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ZKO NI wo 
ORGAN NAUCZYCIEJjl LUDOWYCH. 

Cena „SZKOLNICTWA LUDOWEGO", Redak cya i Administracya 
ynosi w miejscu i w państwie austro-wę­

gierskiem: 
rocznie i:< kor. (4 zlr.) kwartalnie 2 kor. (I złr.) 

dla ZR granicy rocznie l O koron (5 zł r.) 
Numer pojedynczy kosztuje 30 hel. \15 et. 

Wychodzi 5. 15. i 25. 
każdego miesiąca 

w Nowym Sączu przy ulicy ,ratejki 
I. f.R:°>.

Inseraty przyjmuje Rię za opłatą po 12 hel. (6 et.) 
od wiersza petitu za każdorazowe umieszczenie. 

„ Wszyscy za jed11ego; jeden za u·s::y�tkirh 

Kto nie z nami ten pr::eciwko 11a111'' 

�urnera pojedyncze kupow111\ można w biurze 
dzien. pp. Olszewskiego i Plo!rna we Lwowie; 
w hięgarn. pp. Krzyżan owskiego i Zwolińskiego 
w Krakowie, w k8ięg. p. Doboszyńskiego w Sta­
nisławowie i w hiurze dziPrrników p. Horowit za 

Reklamacye będą uwzględniane do dni 6. 

Rozwiązana zagadka. 

Według rozporządienia c. k. krajowej Rady 
Szkolnej miały jeszcze zMdniem 1. września 1893 r.
wejść w życie w szkołach ludowych typu niższe­
go nowe czytanki do nauki języka ojczystego tak 
zwana "Szkółka dla młodzieży" częśt� III. i IV 

W oznaczonym czasie pojawiła się pewna 
część tych nowych czytanek i natychmiast weszła 
w życie. Było ich jednak tak ma.ło, iż zaspokoiły 
zaledwie dziesiątą część rzeczywistej potrzeby. 
Kupcy i księgarze, a nawet sam Zarząd narodo­
wy imienia Ossolii1sh.ich. odpowiadali zgłaszającym 
się o nowe książki, że pierwszy nakład "Szkółki 
dla mło<lzieży" już został wyczerpany, a drugi 
wyjdzie dopiero za kilka tygodni.. 

W skutek tego oświadczenia musieli nauczy­
ciele ludowi udzielać w szkołach bardzo często 
nauki języka ojczystego bez wszelkich czytanek, 
bo dawne wycofano, w części ściągnięto do Rad 
Szkolnych okręgowych, a o nowe trudno się było 

dopytać w handlu księgarskim. 
Zwłoka w wyjściu drugiego wydania miała 

trwać pierwotnie kilka tygt.,dni. najwyżej miesiąc, 
bo czas ten zupełnie wystarcza, aby wygotować 
choćby parę kroć stotysięcy egzemplarzy, mając 
zupełnie złożone czcionki z poprzedniego wydania. 
Tymczasem zwłoka trwała przeszło trzy miesiące, 
gdyż dopiero w grudniu okazało się nowe wyda.­

nie "Szkółki dla młodzieży". 

Z prawdziwem zdumieniem śledziliśmy ten 
pośpiech of;�omny, dziwiąc się nie pomału, ie 

w Czer niowcach. 

mimo nawoływa1i prasy i utyRkiwań nanczyciel­
stwa tak powolnym krokiem postępowało wytlauie 
nowych czytanek. 

Była w tern zagadka, bo mikzał nawet Za­
kład Ossolińskich. 

Zagadkę tę rozwiązało dopiero drugie wy­
danie nowych czytanek. Biorąc je do ręki, mo­
gliśmy przedewszystkiem zauważyć tę sama lichotę 
papieru, druku i oprawy w obec nader słonej 
ceny, jak przy pierwszem wydaniu. Ba, ale nie 
o to nam teraz chouziło !

Bierzemy do ręki książkę i idąc ustęp za 
ustępem porównujemy go z pierwszym nakładem, 
chcąc się przekona1\ czy tu nie znajdziemy zmiany. 
Poszukiwania nasze wydały też wkrótce bogate 
żniwo. W tern samem bowiem wycłaniu, z tego 
samego roku chociaż w nowym nakładzie, wi­
dzimy nie tylko zmiany w treści poszczególnych 
ustępów, ale także spostrzegamy, że niektóre ustę­
py całkiem wyrzucono, a natomiast wstawiono 
nowe! 

A więc rozwiązana zagadka! 
Dluzsza zwłoka w wydaniu nowego nak!adn 

była na to potrzebną, aby w milczeniu i tajemnicy 
dokonać 7,miany najbardziej rażących błędów, za­

nim pisma fachowe podniosą. rzeczową krytykę 
tychże czytanek ! 

Procedura taka jest najwymowniejszym do­
wodem, świadczącym jak mało zwracano uwagi przy 
układaniu nowych czytanek! Gdyby chociaż ostatnia 
zmiana usunęła rażące błędy, uczą.ce fałsrn, lub 
przedstawiające rzecz w niewłaściwem świetle, 
mniej by było złego. Lecz członkowie komisyi 



książkowej widocznie nie dorośli do podjęcia tak 

trudnego dzieła, albowiem widzimy w tych naj­

nowszych czytankach nienaruszone takie klasyczne 

ustępy, jak „O pszczołach", którego krytykę po­

daliśmy w ostatnim numerze „Szkolnictwa Ludo­

wego" z r. 1893. 

Dla „ Komisyi" naszej nie ma więc innej 

drogi, jak tylko ustawiczne zmiany przy każdym 

nowym nakładzie, a w ten sposób powstanie 

}lrzy nauce w szkole ludowej chaos nie do opi­

sania, bo każde dziecko co innego czytać będzie, 

chociaż wszystkie czytanki są jednego wydania, 

tego samego stempla i w tym samym roku rozpo­

częły swój żywot niepomyślny. 

Fakt ten jest unikatem w świecie pedago­

gicznym i nie powinien ujść bezkarnie. .Jeżeli 

członkowie „ Komisyi" wzięli na siebie gwarancyą, 

że ułożą. odpowiednie czytanki, niechaj teraz od­

powiadają za swoją. lekkomyślność, a świat cały 

niechaj się dowie o tych genialnJ•ch mężach, któ­

rzy w tak lekkomyślny sposób frymarczą, Josami 

naszej oświaty luilowej. 

Język niemiecki 
w dzisiejszej szkole ludowej. 

(Dokończenie). 
5. Gdyby nauka języka niemieckiego już w szkole

ludowej robiła rzeczywiście takie postępy, jak tego ży­
czą sobie autorowie nowych planów nauki i instrukcyi, 
to germanizm miałby :mów do nas na oścież otwarte 
wrota i odwrotnie, już przez nas samych germanizowana 
młodzież miałaby ułatwiony odpływ na zewnątrz i część 
jej mogłaby być łatwo dla narodu straconą, a nam nie 

tvolno dążyć do rnzpmszania tego, co zostało po dniach 
pogromu, ale powinniśmy w skupieniu się pracować 
nad zachowaniem naro.dowych cech, nad odrodzeniem 
się! I z przytoczonego powodu sądzę, że trzeba by zbu­
rzyć Kartaginę. 

6. Dawniej - od Elby do Odry ciągnął wprost na
przebój Niemiec za Niemcem długim, nieprzerwanym 
szere�iem, z mieczem i z kr1yżem w dłoni. Gdzie za­
trzymał się, gdLie spoc1.ął, wnet W) rastał feudalny za• 
mek na górze, pod górą krzyż klasztornej wieżycy i 
ratus:r. 'llagdeburskiego mieszczaństwa. Znamię Zbawi­
ciela w niemieckiem ręku było dla Słowian godłem i 
zapowiedzią niewoli. DLiś zamiast lazyża niesie nam 
Niemiec S\\ ą cywilizacyę, narzuca nam swą mowę, dla 
.Polski Ż) ci o daj n:i. Przepraszam za ironiczne wyrażenie 
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się ..• Niejedna tragedya 'Iz kolna rozgrywa się na niwach 
poznańskich, gdzie dopiero teraz od klasy l. do 4. za• 
prowadzają nauki języka polskiego tygodniowo aż dwie 
lekcye, które mają być udzielane przez nauczyciela 
Niemca. Oto jedna z tych tragedyi, skreślona wymo\\ni 
przez p. Wł. Rabskiego, a drukowan11 w „Djable": 

Rano było. Ścieżyną chłopięta 
Wiejskie dzieci szły raźno do szkoły 
Koszulina na piersiach rozpięta, 
A kark chłopski spalony i goły, 
Jak ta ziemia kosami pocięta, 
Jak te krwawe po żniwach popioły, -
Rano było. Ścieżyną chłopięta, 
w;ejskie dzieci szły raźno do szkoły. 

W szkole w�zyRtkie drzwi strojne w korony, 
"\Y złote wieńce z pszenicy i żyta, 
Bo wieść niesie, że dzisiaj w te strony 
Nauczyciel zdaleka zawita, 
A chłop niskio bić umie pokłony 
Przed tym, co "lementarz czyta. 
W szkole wszystkie drzwi i t. d. 

Skrzypła furta. - do szkolnej izdebki 
\\T olnym krokiem wszedł pan surdutowy 
A. clioć człowiek był młody i krzepki,
\Yzrok miał ostry i dziwnie surowy,
Jakby nigdy u jego kolebki
Głos mat<'zynej nie rozległ się mowy.
Skrzypln furta i t. d .

.,Guten Morgen !" głos zabrzmiał wśród dzieci. 
A „na wieki" dziatwa mu odpowie, 
Lecz w źren;cach przybysza gniew świeci, 
I strach przeszedł dzieciska, jak mrowie, 
Zda się upiór cmentarny przeleci, 
Tak im słowa zamarły w połowie, -
.,Guten Morgen" głos i t. d. 

Pan się zżyma, sieroty w milczeniu 
Małe główki skłoniły w pokorze, 
Jak te kłosy o pełnem nasieniu 
W dzikiej burzy i deszczu na dworze, 
Jak te kwiaty kwitnące gdzieś w cieniu, 
Którym słonko nie świeci ni zorze. 
Pan się zżyma i t. d. 

,,Guten Morgen ! Verstanden ?" Pan krzyczy .•• 
Obca mowa! głos ucha nie pieści, 
Więc świst trzciny w powietrzu zasyczy 
I na chłopskich siermi1;1gach szeleści, 
.A wśród raz ów, - o, Bóg je policzy! 
,,Nie rozumiem" głos słycliać boleści -
,,Guten Morgen ! Verstanden ?" pan krzyczy, -
,,Nie rozumiem" głos słychać boleści. 

Już południe. Wracają ścieżyną 
Z cichym jękiem te polskie sieroty, 
A gdzieś w dali nad wodną doliną 
Wicher nuci piosenkę tęsknoty -
I nadbi-zeżną kołysząc brzeziną, 
Tuli płacz swój w bieluteńkie sploty, -
Już południe i t. d. 

W Królestwie panuje w szkole język rosyjski, tam 
po polsku nie „Izia gawal'if". Tu z łaski najmiłościwiej 
panującego nam Monarchy, Franciszka Józefa I. wolno 
kształcić się nam w języku ojczystym Czyż już nic nie 
wart ta mowa ojców naszych, że sami mamy ją kazi 



i nie starać się o zaprowadzenie jej w szkołach ludo­
wych w całej pełni? Czyż jest to zupełnie niemożliwe P 
Dlaczego? Ale nie oddalajmy się od przedmiotu. 

Jeszcze "tej naturalnej" metody poleconej nie było, 
a już widziałem, że pewien nau�zyciel, niby - polak, 
modlił się przed nauką, wołając do l?ana: ,, Vater un­
ser ! " Nie wiem, czy go· rozumiał. Dziś inny (fakt to 
rzeczywisty) chcąc zadość uczynić wymaganiom planów 
i instrnkc)i - może w obawie, aby :r.a nieosiągnięcie 
celu nie spotkała go dyBcyplinarka - a może w chęci 
popisania się , prowadzi nf.lukę gimnailtyki i śpiewu 
w języku niemiPckim ! Popis) wał Ilię z tern w czasie 
wizytacyi przed inepektorem, który uważał to za za­
sługę, za rzecz pochwały godną! Cóż V{ y na t9 - na 
te inne przedmioty naukowe - Panowie od „Szkoły"? 
Z obawy, aby z czasem u nas nie wytworzyły się sto­
sunki szkolne podobne do poznańskich, lub także o ja­
kich świadczą akta szkoły ludowej w Kr .... , gdzie 
uczeń za ciągłe polskie mówienie und wegen rlergleichen 
Lumpereien bywał zapisywany do czarnej książki hań­
by - mniemam, że w drodze petycyi należał-Oby dążyć 
do zupełnego usunięcia języka niemieckiego ze szkół 
ludowych. 

7. Z uwagi na potrzebę jednolitości armii zamiast
gadania całemi godzinami: ich bin klein i t. p. może 
lepiejby było zaprowadzić gimnastykę więcej niż obecnie 
zastosowaną do ćwiczeń militarnych i obok komendy 
polskiej posługiwac się niemiecką - a w celu ulepsze­
nia rzemiosł zakładać osobne szkoły rzemieślnicze z wzo­
rowemi pracowniami. W szkołach tych mógłby być obok 
jednego języka krajowego zaprowadzony w połowie i 
język niemiecki. Po ukończeniu takiej szkoły najzdol­
niejsi uczniowie byliby obowiązani jako stypendyści 
przebyc jakiś czas na dalszej nauce za granicą, a na­
stępnie udzielać nauki rzemiosła w krajowej pracowni 
wzorowej. 

Zresztą nie chodzi mi o ten projekt, lecz o uwol­
nienie masy szkół ludowych od balastu niemczyzny 
i o to, by nie być posądzonym o chęć burzenia tylko, 
�hociaż, jak mówi Mickiewicz : 

• . • . . . • • . ,,I dzieło zniszczenia
W dobrej sprawie jest święte, jak dzieło tworzenia". 

8. Może powie niejeden: Cóż to szkodzi, że po­
znawszy język niemiecki htwiej przyswajać sobie bę­
dziemy cywilizacyę zachodu. Na to powiem, że oświata. 
niemiecka nie jest jeszcze oświatą całego zachodu i że 
mówię o usunięciu języka niemieckiego tylko ze szkół 
ludowych, a nie ze szkół średnich, gdzie starszy uczeń 
będzie sit go uczył przez lat 8. Jeżeli według zdania 

utorów nowych planów naukowych dziecko w szkole 
ludowej w przeciągu 3-4 lat może nauczyć się wpra­

nie władać językiem niemieckim, to tem bardziej może 
wystarczyć na to 8. lat w gimnazyum ! A małoż to 
JDłodzieży kończy corocznie gimnazya i inne szkoły 
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średnie? Nie wystarczyż Galicyi tylu ludzi władających 
językiem 111emieckim i mających wyżs:.rn wykształcenie? 
Zresztą w tej nasz(lj Galicyi rozmaicie bywa n. p. Gdy 
jaki żyd wyszle pocztą list z firmą w języku niemie­
ckim, to dzienniki wołają zaraz: gennanizacya, a gdy 
setki tysięcy dzieci polskich uczy się paplać po nie­
miecku ze szkodą dla siebie i kraju, to milczy się na to. 
Obs1erniejszy przykłnd: Galicya długo gnębiona ger­
manizacyjnym systemem, gorąco życzyła sobie języka 
ojczystego w szkołach, lecz dopiero pod koniec roku 
1859, po kampanii włoskiej, odetchnęła swobodniej, a 
później po roku 1866 za namiestnika Agenora hr. Go­
łuchowskiego dalej zaprowadzono w szkołach język 
polski i utworzono Radę szkolną krajową, która w ode­
zwie swej z dnia 24. stycznia 1868 r. wyrzekła: ,, U�i­
łoiwniem ttaszem będzie przedewsz1Jslkiem skierol/'aĆ cale 
uychmwnie publiczne na tory narodou·e tak, aby oświata 
nie traci.ta tych cech rodzinnych, na których polega cała 
jej praktyczna pożyteczność w obce narodu i państwa, 
jeżeli boil'iern oświata jest potęgą, to tylko wtedy, gdy 

z pnia narodowego wyrasta". Tak odzywała się Rada 
szkolna krajowa w r. 186.S. 

Dliś system germanizacyjny znów podniósł głow� 
i za teren swej działalności obiera sobie ponownie 
szkołę - nawet lud,,wą. Że to napychanie nas niem­
czyzną nie będzie bezskuteczne, w to mocno wierzę. 
Tak, na uasz słowiański organizm podziała ono jak -
emetyk. 

N owe plany nauk w świetle krytyki. 
XIV. 

W poprzednich artykułach wykazaliśmy najważniej­
sze zasadnicze błędy, kt6re popełniono przy układaniu 
nowych planów naukowych dla szkół ludowych pospo­
lityc h typu niższego i wyższego. 

Obecnie zestawimy zarzuty nasze które się stre­
szczają w następujący sposób: 

1. Podział szkół ludowych na dwa typy w ten
sposób, że do niższego zaliczono szkoły od 1 do 4-kl. 
a do wyższego pięcio i sześcio klasowe jest sprzeczny 
ustawie szkolnej krajowej z dnia 2 lutego 1885 (Dz. u. 
kr. z 1 kwietnia 1885 Nr. 28), która miała służyć za 
podstawę przy układaniu nowych planów naukowych. 

2. W szkołach typu niższego utrudniono naukę i
uczyniono ją mniej wydatną, albowiem : 

a) W szkołach jednoklasowych zaprowadzono nau­
kę półdzienną, a to w tym celu aby oszczędzić w wy­
datkach na drugą siłę nauczycielską, tnie zważając na 
to, że jeden nauczyciel za dwóch nauczycieli skutecznie 
pracować nie może. 

b) Mimo tej okoliczności, która powinna spowodo­
wać uproszczenie całego planu naukowego, plan ten u­
czyniono nie wykonalnym, albowiem szczególniej w szko-



łach dwu, trzy i czteroklasowych każdy rok nauki ma 
przepisany osobny zakres nauczania, jak gdyby był sa­
modzielną klasą, chociaż jeden nauczyciel dwa takie 
oddziały równocześnie i wspólnie uczyć musi. 

c) Pokrzywdzono naukę języka ojczystego, ucząc
równocześnie w tym samym zakresie drugiego języka 
krajowego a począwszy od szkół 3-klasowych także i 
niemieckiego, przez co dziecko, będąc przeciążone nau­
ka języków, żadnego porządnie się nie wyuczy. 

d) Plan naukowy dla szkół ludowych tej kategoryi
zawiera rażące błędy pedagogiczne, metodyczne i dy­
daktyczne, jal kombinowana nauka czytania i pisania, 
przez co zaniedbano zupełnie piękne pisanie czyli 
kfiJigrnfię, wygórowane wymagania co do nauk przy­
rodniczych , które ż1,dają aby szkoła ludowa wyu­
czyła kilkuletnie dzieci „praktycznie uprawy zboża, ja­
rqn, hodowli drzew owocowych, kwiatów, bydła, pszczół 
i t. p. \ a „ Instrukcya nauczania" zapatruje się na spra­
wy metodyczne i pedagogiczne z punktu tak idealnego, 
że się z nim tylko w poezyi, a nie w praktycznem 
życiu nauczyciela spotkać można 

c) Dzięki takim rozprószonem we wszelkich kie­
runkach zadaniom i celom szkól wiejskich, ginie cel 
ogólny, jakim ma być jednolitość nauki, ograniczającej 
się do rzeczy najważniejszych, możliwych i wykonalnych. 
Goniąc za mrzonkami, szkoła ludowa typu wiejskiego 
według nowych planów nie nauczy uczniów porządnie 
ani czytac, ani pisać, ani rachowac, co stanowi główne 
zadanie nauki elementarnej. Dzięki zaś zaprowadzonej 
nauce aż trzech języków, doprowadzimy do u11adku naukę i 
czy'ltość języka ojczystego. W młodocianym umyśle dzieci, 
przyjmie się bowiem z łatwością mieszanina pojęc języ· 
kowych, której później nikt nie wykorzeni. 

3. Również w szkołach ludowych typu wyższego
t. p. pięcio i sześcioklasowych są nowe plany naukowe
ułożone na wręcz błędnych zasadach, jak to kolejno
przedstawimy.

a) Szkoły te ·podzielono na klasy niższe 1, 2, 3,
i 4, które mają przysposabiać do szkoły średniej i wyższe 
5, względnie 5 i 6, jako przygotowanie do szkół wydzia­
łowych i życia praktycznego. Otóż obecnie 4 lata jako 
przygotowanie do szkół średnich wcale nie wystarcza, 
bo młodzież nasza w klasach normalnych uczy się naj­
mniej dwóch, a przeważnie trzech języków, przez co 
nie może nabrać potrzebnej do szkół średnich pewności 
gramatycznej najmniej w dwóch językach. 

_ b) W planie naukowym klas niższych zaprowadzono 
w myśl nowych planów szablon mechaniczny, zamiast 
dawniejszej myślącej metody. Cel formalny zupełnie 
stracono z oczu, wyrógowano realia, lub ograniczono je 
d_o zera, bo trzeba zatracić system i metody, skutkiem 
czego nowe plany stoją w sprzeczności do stanowiska 
nauki i elementarnego wykształcenia wszystkich cywili· 
.t0wanych narodów. 

20 

c) Pomimo tych trudności i nader forsownej nauk
uczyniono jej korzyści w klasie pierwszej, a zatem naj­
ważniejszej, mniej wydatne niżeli dawniej, albowiem o­
becnie je<lPn nauczvciel musi prowadzić <lwa odrębne 
oddziały, w pełnej liczbie godzin, jeden rano, drngi po 
południu, a na to przy tak żmu<lnej nauce siły jego 
absolutnie nie wystarczą, więc też nauka gorszą byc 
IDU!Sl. 

d) W klaim1·h niżHzych zanie<lbano także naukę
pięknego pisma, bo wyznaczono na nią tygodniowo tylko 
jednę godzinę i to razem tak na kaligrafię pol1,ką jako 
też i niemiecką, gdy dawniej było dwie godziny, a na­
stępstwem tego niczem nie uzasadnione11:0 wprowa<l:1;enia. 
będzie, iż młodziPż i w ogólP pokolenia naszP będą pi­
sały w obrzydliwy sposób. Na naukę pisania wypadał 
podwoić. a nawet potroić czas nauki. a nie redukować 
go do połowy ! 

e) Klasy wyższe piąta i szósta przedstawiają uni­
kat w swoim roz<lzaju. tak ze względu na oryginalnosc 
planu jako też cel nauki, który się zupełnie mija ze 
założeniem. 

f) Kla1-,y tP mają przygotowywać do szkół wydzia­
łowych, które powstać mają. a zaniedbują zupełnie na­
ukę przedmiotów ogólnie kształcących. pielęgnując tylko 
rysunek, rachunek i nnukę Języka niP-mieclriPqo.

g) Nauka języka ojczystego jest w tych klasach
stanowczo pokrzywdzoną. bo w szkołach sześcioklaso• 
wych przeznaczono na nią n.wa razy mniej czasu niżeli 
na naukę języka niemieckiego, w szkołach pięcioklaso­
wych zaś aż cztery razy mniej, ho w nich 5 i 6 rok 
uczą się wspólnie języka ojczystego 2 godziny tygodnio­
wo, a języka niemieckiego każdy osobno po 4 godzin. 
czyli razem ośm godzin. Ponieważ zaś mimo tak szczu­
płej ilości godzin wymagania z języka ojczystego są ol­
brzymie, przeto rezultat z nauki będzie tak chaotyczny. 
że zakwestyonuje wszelkie pomyślne rPzultaty. 

Dziwimy się też bardzo, że w ogóle plany now 
uzyskały pochwałę od pewnej' części nauczycielstwa. 
Po reprezentacyi kraju oczekujemy interwencyi na rzec.1. 
nowej reformy, zgodnej z duchem czasu, stanowiskiem 
nauki oraz naszem stanowiskiem narodowem. 

Po�stawa stowarziszen ia jest �o�ra gos�o�ar�a. 
(Ciąg dalszy z wydawnictwa „Szkoły"). 

ad 3. Koszta ekspedycyi wynosiły 288 zlr. W la• 
tach poprzednich bywały owe koszta różne i tak: 150 
złr. -198 złr. -185 złr. - 192 złr. - a nawet 84.2 złr. 

Co znaczą koszta ekspedycyi? Oto w rachune 
tej pozycyi wchodził : 

1. dostarczanie nakładu ::: drukarni (co zwyczajnie
drukarnia czyni bezpłatnie);

2. falcowanie czyli składanie arkuszy;



3. opaskowanie;
4. krajanie i przylepianie marek pocztowych;
5. sortowanie;
6. odstawianie numeru na pocL.tę.
Przyznajemy, że do ekspedycyi każdego numeru

Szkoły" potrzeba dwóch ludzi na cały dzien; licząc 
;ednemu po 1 zh. - potrzeba rocznie na pokrycie wy­
kazanych czynności lOł złr. 

Wydatek ten byc musi - lecz zapytujemy teraz 
za co bierze u'3ługacz Zarządu Główn. 300 złr. rocznie? 
Czy on nie może bez przeciążenia z przybraniem dru-
17iej osob y podołać tej czynności P Gdy zaś ekspedycya 
�ilniejsza, to łatwiej przynająć jeszcze jednę osobę. 

I przy tej po:.,;ycyi, jak przy każdej innej okazuje 
się zmarnowanych około 150 złr. rocznie! 

ad 4. Lokal. W latach 1887, 18.38 i 1889 wsta­
wiane były do rozchodu pozycye z tytułem: lokal na 
kwotę I 00 złr. Od roku zaś 1890 pozycyi tej nie wi­
dzimy, dla1·zego? wyjaśnić nie umiemy. 

ad 5. Marki do .,,Szkoły" i kalendarza 861 zlr.
50 et. Pozycya ta jest nader trudną do zbadania, a 
prawdtiwość jPj zależy od rzetelności administrujących. 

ad 6. Druk i papier 3006 złr. 85 et. Z dochodów 
prenumeraty obliczyliśmy, że wydawnictwo .,,Szkoły" 
potrzebuje 1500 egzemplarzy każde�o numeru - doli­
czając do tego egzemplarze zapasowe w okrągłej liczbie 
500 egzemplarzy - okazuje się, że nakład każdego po­
szczególnego numeru .Szkoły" wydawany był w liczbie 
rnoo egzemplarzy. 

Koszta druku oraz papieru do pojedynczego nu­
meru objętości 1 1/2 arkusza, nie powinny pod żadnym 
warunkiem wynosić wyżej 45 złr., my zaś dołożymy 
jeszcze 5 złr. więcej, czyli, że jeden numer „Szkoły" 
{druk i papier) kosztuje 50 złr. Gdy zaś w roku wy­
danych było 52. numerów - przeto całoroczne koszta 
druku i papieru wynosiły podług naszego obliczenia 
ylko 2.600 złr. 

Czy wydanych rokrocznie 400 złr. więcej nazwiecie 
,teraz panowie oszczędną gospodarką? 

ad 7, Wydawnictwo kale.ndarza .Szkolyu na rok
1893- 768 złr. 25 et. Musimy najprzód wyjaśnić, w jakim 
celu wprowadził Zarząd Głowny Tow. Ped. wydawnictwo 
. kalendarza. Odpowiedź nader łatwa, jako wynikająca 
J, przeznaczenia kalendarza. Na str. 4. sprawozdania 
7, r. 1887. czytamy: 

Redakcya .Szkoły" wydała nakładem Tow. Ped. 
7, końcem ubiegłego roku „Kalendarz Szkoły" rocznik 
II. Kalendarz ten otrzymali u,szyscy całoroczni pre1m­
meratorowie „Szkoły" bezpłatnie, jakkolwiek wydawni­
ctwo tegoż znacznych wymagało funduszów.

Otóż kalendarz wydawany bywa w tym celu, aby 
:r jego pomocl} ściągnąć od razu całoroczną prenume­

ratę. Na oko wygląda przedsi,:biorstwo to bardzo po­
,wabnie; lecz kto rozpatrzy rzecz poważniej, ten z pe-
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wnością zawołać musi: Wszakże to niesłychane marno· 
trawstwo grosza publicznego!! Prosimy o cierpliwość, 
a cyfry powiedzą resztę. 

Dochód z prenumeraty wynosił w roku 1892 -
5.328 złr. 57 et. Przypuściwszy, że w najlepszym razie 
wpłynęło całorocznych przedpłat od 600 członków, to 
otrzymamy sumę 2.400 złr. - koszta wydawnjctwa ka.• 
Iendarza wynosiły 768 złr. - która suma reprezentuje 
roczn'-:' odsetki po 4% od kapitału Hl 200 złr 

Redakcya "Szkoły" ściąJ?nęła wprawdzie 2.400 złr. 
od razu, które ulokowane na 4%, przy111osą po upływie 
całego roku kwotę 9f\ złr. - a gdzież jest reszta, czyli
kwota 672 zlr. ? 

Przypuściwszy, gdyby nawPt cała kwota 5.328 złr, 
od razu złożoną została (co stanowczo być nie mogło), 
to i tak przez wydawnictwo kalendarrn traci fundusz 
Tow. conajmniPj 500 złr. rocznie - a dodajmy do ko• 
Rztów wydawnictwa wydatek za marki itp. - to okaza 
się rocznej straty przeszło 600 złr. 

.Testto bardzo poważna suma, kt6m od lat ośmiu 
idzie na marne! ! 

Wiemy az nadto ilobne, że z tytułu wydawnictwa 
kalendarza „Szkoły" biorą autorowie piękne wynagro• 
dzenie za swoje kiepskie artykuliki, zabiera też znac7ną 
część, autor .,,spolszczonych" prac, zabierają inni za 
sporządzenie szematyzmu i spisu alfabetycznego: jednem 
słowem .,,partya kalendarzowa" dobre robi interPRa. 

Ale jeszcze jedno ważne odkrycie Łaskawi C7y• 
telnicy ! Od roku 1886 wychodzi kalendarz „Szkoły • 
Od roku tego aż do r. 1892 to jest przez lai siedm, 
nie spotkaliśmy w żadnem zamknięciu rachunków po• 
zycyi z tytułem: .. Wydawnictwo kalendarza" - dopiero 
jak na nasze utrapienie znachodzimy je w zamknięciu 
z r. 1892. Zapytujemy z tego powodu: Kto - i z ja• 
kiego funduszu - wydawał poprzednie kalendarze? P 
IJe one ko11ztowały ? ? Czyż gospodarkę tę nazwiecie 
panowie dobrą? 

W dalszym ciągu wykazać możemy jeszcze dwie 
pozycye dla nas niezrozumiałe, a mianowicie: 

a) W zamknieciu rach. z roku 1888 przy docho·
dach, pozycya 5, obejmuje: ,.Odsetki od lokowanych 
przychodów w kwocie 47 złr. 52 centów . 

W roku 1889 - odsetki takie przyniosły docbodtl 
47 złr. !ł4 c.-nt. - zaś w latach 1890 i 1891 odsetek 
tych nie widzimy!! 

Gdzież więc podziała eię w przybliżeniu kwot& 
95 złr.? Dlaczego nie została wykazaną lub też uspra• 
wiedli wioną?? 

b) W zamknięciu rach. z roku 1891 przy roz•
chodach, pozycya b. obejmuje: ,,Na pokrycie wydatlró1f 
z roku 1890 wydano kwotę 200 złr." - gdy tymczasem
niedobór z r. 1890 wynosił tylko 195 zlr. 83 cent. 

Dlaczego wzięto o 4 zlr. 17 cent. wi�cej, aniżeU
się należało? ? 



A teraz zapytajmy: Czy nie mamy żadnej kon­
troli nad gospodarką funduszów naszego Tow. Ped.? 

Owszem! mamy komisyę kontrolującą, która rok­
rocznie sprawdza rachunki w11zystkich funduszów i za 
takie sprawdzenie płaci l>ię jej znowu z naszych fun­
duszow od 230 do 275 złr. rocznie. A czy też jest 
jaki rezultat z takich sprawdzań? 

Żaden! a nawet gorszy niż żaden ! Bo, aby zli­
czyć pozycye dochodów i rozchodów, bez względu na 
ich przeznaczenie, to stanowczo za wielki wydatek 
230-275 złr.

Na dzisiaj zaznaczamy, że komisya kontrolująca
jest w pierwszym rzędzie winną, za wszelkie dotychcza­
sowe niewłaściwości w gospodarce funduszami Towarz. 
Pedagogicznego. 

Komisya ta, jako wydelegowana z ł,ma członków 
naszego Tow. powinna była dokładnie zbadać, na co 
każdy cent wydanym został. A gdyby się przekonała 
(czego nie uczyniła) że na tę lub ową pozyeyę wydano 
więcej aniżeli należało - lub też ze strat� dla fundu­
szów, naówczas obowiązkiem tejże komisyi było - przed­
stawić sprawę z odnośnym wnioskiem na najbliższem 
Walnem Zgromadzeniu. A czy tak stało się choćby 
raz Jeden?? 

Za tak znakomitą kontrolą ( o której później oso­
bno szerzej pomówimy) wypłacono z funduszów To­
warzystwa, a mianowicie za pięciorazowe przeliczenie 
stu kilkudziesięciu pozycyi tj. za czas od roku 1888 aż 
do 1892, na więcej, jak tylko: siedmset ośmdziesiąt złr. 

Gdyby gospodarka w Towarzystwie naszem była 
inną, to byłby i dom własny, byłoby i co więcej je­
szcze! Ale ludzie „d0brej woli" i bardzo dla fundu­
szów Towarzystwa życzliwi - inaczej swoje posłanni­
ctwo zrozumieli ! 

W następnych artykułach przystąpimy do prze­
glądnięcia rachunków z działu C. t. j. z wydawnictw 
Tow. Pedag. 

Rozmai toś ci. 

Sprawozdanie z posiedzenia Kółka pedagogicznego 
kalwaryjskiego: 

Kółko pedagogiczne kalwaryjskie odbyło drugie 
rzędu posiedzenie dnia 17 grudnia 1893 roku w szkole 

ludowej w Brodach. 
Po zagajeniu zgromadzenia przez Przewodniczą­

cego p. Jana Hałatka, przyjęto w całości protokół z o­
statniego posiedzenia odczytany przez sekretarkę p. Ka­
�mierę Remerównę, poczem nastąpił barwny a j�drny 
odczyt p. Steczkowskiej: ,,O wychowaniu kobiet." 
Odczyt ten wyświecał, że w wychowaniu kobiet a za­
tem i w szkołach żeńskich, należy uwzględniać ekono­
Jllią, a to przyczyni się do lepszego bytu ekonomicz­
pego w narodzie. Z porządku rzeczy nastąpił odczyt 
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p. Radomir ski ego : ,,Kilka uwag dotyczących nowycłi'
planów i nowych czytanek szkolnych". Temat o praco•
wany nader starannie i wyczerpująco obudził żywą dy·
skusyą, a tak Prelegentowi jak i Prelegentce podzięko·
wało Zgromadzenie przez powstanie.

Na posiedzeniu omawiano wiele poważnych spraw 
i p()wzięto kilka uchwał. Między innemi na uwagę za­
sługuje wniosek p. Dwernickiego z Izdebnika, aby prze, 
Zarząd oddziałowy w Wadowicach wnieść petycyą do 
Sejmu o vodwyższenie płac nauczycielskich (przynaj• 
mniej do tej wysokości, jaką mają prości strażnicy 
skarbowi, gdyż strażnik skarbowy z mniejszą wiedzą. 
z mniejszą pracą p'lbiera obecnie blizko 500 złr. a. w. 
a nauczyciele i to jeszcze stali cieszyć się muszą płacił 
300 zlr. a. "'·), i o zmniejszenie lat służby z 40 na 35 

W końcu członkowie uchwalili, że następne po· 
siedzenie Kółk.1 odbędzie się w Izdebniku dnia 18 lu 
tego 1894 roku. 

Kalwarya dnia 25 
Jan Hałatek 
przewodniczący. 

grudnia 1893 r. 
Kazimiera Remerówna 

sekretarka. 

Sprawozdanie. Probużniańskie kółko pedagogiczne 
odbyło w bieżącym roku szkolnym 2 posiedzenia. 

Pierwsze posiedzenie odbyło się dnia 19 Listopa 
da 1893 w Krzyweńkiem. Na tern posiedzeniu odbył 
się obszerna dyskusya nad ułożeniem szczegółowego 
planu lekcyjnego dla szkół w naszem kółku. 

Następnie zapadła uchwała (na wniosek p. Fe• 
rentzego) ażeby dla dalszego kształcenia się członków 
- kółko zakupywać będzie książki - treści nauko­

wej - jako teł rozmaite powieści, takowe po prze·
czytaniu przez wszystkich członków - przez wylosowa­
nie nabędzie jeden z członków. Na zakupno tych ksią•
żek obowiązany będzie każdy członek złożyć w ciągu
roku 1 złr.

Dalej uchwalono (na wniosek p. Saltkiewicza), 
ażeby po wylosowaniu każdej książki, pieniądze, które 
się z wylosowania otrzyma, składano na książeczkę do 
kasy oszczędności - będzie to niejako fundusz żelazny, 
który będzie własnością kółka. Co się z nim dalej zro„ 

bi, to uchwała zapadnie później. 
Na wniosek p. Niementowskiego uchwalono za• 

prenumerować dla kółka 1 egzemplarz „Szkolnictwa 
ludowego" od 1 stycznia 1894. Dalej uchwalono by 
posiedzenia kółka odbywały się co miesiąca, każdym 

'razem w innej szkole. 
Drugie posiedzenie odbyło się dnia 8 b. m. Vf 

Czarnokońcach małych. P. Niementowski odczytał ela• 
borat 11Zebranie materyału na podstawie szkolnych 
książek polskich i ruskich z Wiadomości z dziejów i 
przyrody, z którego ma się ułożyć szczegółowy plan 
lekcyjny dla grupy , Wiadomości z dziejów i przyrody". 
Po odczytaniu tego elaboratu odbyła się obszerna dr · 



kusya i uchwalono ułożyć plan na przyszłem posie­
dzeniu. 

Na tem posiedzeniu przystąpił do Towarzystwa 
pedagogicznego i zarazem do naszego kółka W ny Pan 
Józef Gelber właściciel dóbr i dzierżawca z Czarnoko­
niec małych. P. Gelber darował zaraz dla kółka p. t. 

Chrzest Polski" przez J. Dzierzkowskiego i Wł. Sa­
bowskiego. Za t11k pięknym przykładem poszli inni, 
gdyż zaraz p. Ferentzy, nauczyciel z Czarnokoniec ma­
łych złożył książkę p. t. � Pisma wierszem i prozą" K. 
Węgierskiego i drugą książkę p. t. ,,Ze starych zbroic" 
T Lenartowicza - zaś W ny ks. Sz. Dziurzyński pro­
boszcz obri. łac. z Żabiniec obiecał złożyć „Dzieła 
Mickiewicza", a p. Seneńki naucr.yciel z Hadyńkowiec 
obiecał złożyć książkę p. t. ,,Kobzar" T. Szewczenki. 
/..gromadzeni na wniosek p. Niementowskiego podzięko­
wali pp. ofia1·odawcom. Zaznaczyć tu także muszę, iż 
pomimo ulewy jaka była 19. listopada oraz zamieci 
anieżnej jaka była 8. b. m. członkowie licznie zgro­
madzili się na posiedzenia. Spodziewam się, że na 
przyszłe posiedzenie zjawią się i ci pp. koledzy, którzy 
na tych dwóch posiedzeniach nie byli. 

W końcu na tern posiedzeniu uchwalono przyłą­
czyć się do petycyi „Szkolnictwa Ludowego" mającej 
6ię wnieść do Wysokiego Sejmu krajowego w sprawie 
miany ustaw szkolnych. 

Michał; Saltkiewicz Piotr Niementowski. 

przewodniczący. sekretarz, 

Emigracya nauczycieli ludowych. 
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Coraz większy brak nauczycieli ludowych w na­
szym kraju daje się czuć nie tylko na prowincyi, ale 
nawet już w stołecrnem mieście Lwowie. W wielu szko­
ach męskich wychowanie młodzieży powierzone jest 

nauczycielkom. 
Wprawdzie niektórzy dygnitarze są mniemania, że 

brak ten usunięty będzie większym przyrostem sił nau­
czycielskich z pomnożonej liczby seminaryów, ale to 
złudna nadzieja. Przyczyną braku nauczycieli jest, jak 
powszechnie wiadomo, n ęd z  n a d ot a c  y a ,  a we Lwo­
wie wyczekiwanie w nieskończoność na stałe posady. 

Nauczyciel spędziwszy kilka godzin dziennie w szko­
le, które czynią go już niezdolnym do innej pracy, musi 
jednak oprócz tego jeszcze poza godzinami szkolnemi 
z konieczności, a z uszczerbkiem zdrowia, zarabiać na 
chleb powszedni to lekcyami, to innemi czynnościami, 
gdyż pensya jaką pobiera nie wystarczałaby na jakie 
takie utrzymanie. Wieczorem zaś czeka go znowu żmu­
dne poprawianie zadań szkolnych, przygotowywanie się 
do lekcyi dnia następnego, częste pisanie protokołów 
konferencyjnych, wreszcie przerabianie planów nauko-
vych 

Każdemu wiadomo, kto miał z młodzieżą do czy. 
nienia, jak wycieńczającem siły fizyczne i umysłowe 
jest samo nauczanie młodzieży. Cóż dopiero mówić o 
czyn. \ciach wyżej wymienionych. Urzędnik każdej 
dykast, ·yi, odbywszy swoje godziny w biurze, jest wol• 
nym i wcale się niem nie interesuje. A jeżeli pracuje 
poza godzinami urzędowemi, bierze za to odpowiedni� 
remuneracyę. 

Nauczycielstwo w całym kraju widząc, że wszelkie 
kołatanie w celu µolepszenia bytu materyalnego i za­
jęcia stanowiska w społeczeństwie słusznie mu się na­
leżącego, jest bezskutecznem. przerzuca się całemi ma• 
sami do innych zawodów. Inni znowu odczuwając, że 
los ich zawiódł w rodzinnym kraju, opuszczają ojczyzn� 
i szukając lepszej doli, przenoszą się w dalekie strony. 
A jeżeli ich i tam los zawiedzie, prędzej go zniosą, 
wiedząc, że są na obcej ziemi. Zdarza się jednak inaczej. 
Nauczyciele przy swe.i punktualności dobijają się tam 
stanowiska, wystarczającego nietylko na ich utrzymanie, 
ale dającego nawet możność wspierania pozostałej ro• 
dziny. 

Niedawno wyjechało za ocean do kolonii polskich 
z prowincyi kilku nauczycieli. Jedni udali się do Ame­
ryki północnej, inni do południowej. Nie brak, jak wi• 
dzimy, ze strony nauczycielstwa naszego poświęceń, 
które nie zważając na trudy i niebezpil'lczPństwa, niesie 
w dalekie kraje pochodnie światła do swoich współbraci. 

Ale aby się poświęcać, potrzeba żyć, aby żyć 'PO• 
trzeba chleba. Ze Lwowa przed ęzterema laty wyjechał 
do Stanów Zjednoczonych Ameryki prof. Zahajkiewicz, 
znany pracownik na polu piśmie1',nictwa ludowego. Przed 
trzema miesiącami pożegnał znowu Lwów nauczyciel 
szkół ludowych lwowskich, który spędr.ił w swoim za· 
wodzie 12 lat, a nie mogąc dobić się bez płaszczenia 
się stałej posady, opuścił w końcu szeregi swoich towa• 
rzyszy, udajllc się do Braz:lii. 

Jeżeli więc nauczyciele nawet ze stołecznego miasta 
Lwowa emigrują, gdzie zdawałoby się, że stosunki 8\ 
znośniejaze, cóż dopiero dzieje się na prowincyi. 

Emigracya ta nauczycielstwa naszego i ubieganie 
się setek nauczycieli za posadami w dalekich krajach, 
jest najlepszym dowodem, jakie są stosunki szkolne 
w naszym kraju. A młodzież, widząc jakiby ją zawód 
w przyszłości mógł spotkać, szuka chleba na innem polu. 

Taki stan stosunków szkolnych nie mógł pozostać 
dłużej i musiał czy prędzej, czy później wywołac w sfe• 
rach nauczycielskich rozgoryczenie, którego ostateczności!} 
jest powstały prąd emigracyjny. 

Wobec tego nie wiadomo, czy istniejące seminarya 
nauczycielskie będą mogły dostarczyć odpowiednii>j liczby 
nauczycieli dla kraju, zwłaszcza, że temu prądowi nie 
tak łatwo będL.ie można zapobiedz. Porywać on będzie 
setki najlepszych sił, bo nauczycieli. którzy wysłużyli 
po kilka lub kilkanaście lat w swoim '7awodzie, a któ-



rych inteligencya me pozwala na dalsze wyzyskiwanie 
ich pracy. 

Niechaj te fakta posłużą za przestrogę sferom 
decydującym. 

Wiadomości potoczne. 

Petycya od Redakcyi „Szkolnictwa Ludowego" 
imieniem nauczycieli ludowych, oddaną została naszemu 
posłowi dnia 15. bm., do której załączyliśmy 66. wy­
raźnie: sześćdziesiat sześć arkuszy podpisów. Dodatko­
wo wspominamy, że większa połowa arkuszy m1esciła 
w sob1e od 25. do JO. podpisów, co jest najwymowniej­
szym dowodem, iż :za urngulowaniem stosunków stanu 
naszego, oświadczyła się pierwsza większość personalu 
nauczycielskiego. 

Widoki dla młodzieży. 'N r. 1885 opuściło trzech 
włodych ludzi miasto X. Jeden z nich ukończył 5, a dwaj 
inni 4. klasę gimnazyalną. Wszyscy trzej udali się do stolicy 
Podola, z zamiarem oddania się studyom 1:1eminarzy­
ckim, ażeby poźuiej praco\'laĆ na polu pedagog1cznem. 
Pięcioklas1::sta zdał egzamin wstępny n11. drugi rok se­
minaryum, jego towarzysze zostali przyjęci na rok 
pierw1:1zy. .i:'o kilku latach zeszli się w,;zyscy trzej zno­
wu w lllleście X., gdzie megdys chodzili do gimnazyum, 
ale na jakze odnueunych stl!nowiskach ! Jeden z nich, 
nie ukonczywszy seminaryum, wstąpił do urz�du po­
datkowego 1 juz oddawna jest adjunktem, ma pensyi 
750 złr., a patrzy na kontrolorstwo. Drugi ukończył 
wprawdzie stimrnc1ryum, był nawet przez 8 lata nau­
czycielem, ale widząc, ze praca na tern polu jest nie­
wdzięczną, ponmc1ł stanowisko nauczyciela, wstąpił ró­
Wllltlż do urzt;;du podatkowego i zdał potrzebny egza­
Jlllll i za kilka nuesięcy spouziewa BH;) zostać adjunktem. 
Trzeci, to jest ten, którego odrazu przyjęto na drugi 
rok seminaryum, pozostał wiernym swemu przedsięwzięi­
ciu, pozdawał wszystkie możliwe egzamma nuuczyciel­
skie nawet i wydziałowy i po siedmiu latach służby 
zajmuje stanowisko „nadetatowego tymczasowego (młod­
szego) naucz) ciela z pensy� aż do 860 złr. Jest z cze-
go życ ! Uto jest dola nauczycielska. 

Imponującą ilość abonamentów posiada „Bayrische 
Lehrerzettung··, bo aż 13.000. Rówme wielką ilość 
prenurueratorow wykazują i inne dzienniki niemieckie, 
a to dzięki swobodzie słowa oraz wyrozumiałości władz 
przełożonych, a względnie ich funkcyonaryus:ioów, kt6-
J.ZY me odważyliby się za żadną cen� zabraniać nau­
czycielom prenumerowania niemiłego dla siebie czaso­
pisma. 'l'erroryzm taki, śmieszny co do formy, następstw 
l istoty, może się jeszcze błąkać tu i owdzie w Gali­
O) i, zresztą w cywilizowanych krajach - nigdzie!

Przeciw pismu prostopadłemu w szkole ludowej 
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między innemi „Be11mtenzeitung" znajdując, że pismo 
prostopadłe jest ze względów hygienicznych drobnostką, 
będącą przedmiotem mody, jak Jager'ianizm i Kneipp 
ianizm. Pismo prostopadłe, jako mniej wyrobione ze 
szpeca natomiast „barakter pisma i czyni je mnieJ 
czytelnem, co w praktyce, szczególniej przy piśmie 
prędkiem do absurdum doprowadzić może. 

Bardzo trafna uwaga! ZbyteC'zne małpowanie do 
niczego doprowadza. Znieśmy wprzód zgniłe budy, 
istne mordownie szkolne - usuńmy przedpotopowe ław• 
ki - dajmy nauc?ycielowi tyle, aby mógł bez ubocz 
nych zarobków, wyżyć -- a wtedy dopiero mówmy o 
polepszeniach luksusowych. 

Minimalne płace nauczycieli szkół wiedenskiclr 
wynoszą obecnie dla nauczycieli szkół ludowych' pospo• 
litych 1.040 złr. a dla nauczycieli szkól wydziałowych 
1.170 złr. Nauczyciele ludowi dochodzą do zasadni­
czej płacy 1808 złr. - a nauczyciele wydziałowi do 
1963 złr. Dyrektorzy szkół mają nadto wolne pomie.­

szkanie i dodatek za kierownictwo od 200 do 800 złr 
rocznie. U nas możliwe to za pięć wieków 1 I 

Częsć urzędo,va. 

Z c. k. krajowej Rady Szkolnej. 
C. k. Rada Szkolna krajowa uchwaliła na posie

dzeniu dnia 9. stycznia 1894: 
1) Zorganizować szkoły ludowe: w Szwajkowcach

pow. Czortk6w i w Zdynowie pow. Tarnobrzeg, od 1 · 
września 1894. 

2) Przekształcić cztero-klasową szkołę żenską vl
Mościskach na pięcioklasową od 1. lutego 1894. 

3) Zamianować nauczycielami szk6ł ludowych,
Antoniego Folwarcznego w Trynczy, Ignacego Sałusto-· 
wicza w Dębinie, Emila Lochmana w Obelnicy, Jadwi­
gę Muschikównę i Władysławę Zaj„czkowską starsz!ł 
naucz. 5-klas. szkoły żeń. w Leżajsku; Walerego Ki· 
szakiewicza star. naucz, 5-klas. szkoły męskiej w Le· 
żajsku; Walentego Grądziela naucz. w Rudzie. 

Zamiana. 

Nauczyciel kierujący stały przy szkole dwuklaso­
wej z płac� roczną 350 złr. wolnem pomieszkaniem 
osobną kancelary11 szkolną, z zabudowaniami gospodar• 
skiemi i ogrodem, przy trakcie nad Wisłą, pragnie za• 
mienić si� na równorzędną posadl,l w górskiej okolicy 
Galicyi zachodniej. 

Bliższej wiadomości na iądanie udzieli Jasiński 
w Mędrzęchowie poczta Bolesław. 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Gutowski Józef.
oświadcza się wiele pism i dzienników fachow:'...y�ch:=_a::__!_ ______
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NADz"ryczAJNY DODATEK 

do Nru 3. ,,�ZKOLNICTWA LUDOWEGO" z dnia 25. stycznia 1894 r. 

Fałszywe rozt1mowanie. 

Redakcya „Szkoły" w numerze 1. z dnia 6. sty­
cznia 1894 umieściła w łamach swego czasopisma arty­
kuł p. t.: G los w s p r a wie r e  g u  1 a c  y i p ł a c  n a u, 
cz ycie l i  l u dowyc h, w ktorym to art)kule autor p. 
Józef Turek nauczyciel z Radymna. zachęca nauczycieli 
do wnoszenia petycyi z żądaniem podwyższema płacy 
nauczycielom miast Lwo\\ a i Krakowa do 1000 zlr. i 
20% dodatku na pomieszkanie. Tę samą płacę mają

otrzymac wszyscy nauczyciele posiadający egzamin ity­

dzialowy z grupy Il. III. litb kursu rysunkoweyo; wszy­
stkim zaś innym proponuje nieznaczne podwyższenie 
płac zasadnie.tych. 

Nie wiemy, kto upoważnił szanownego autora do 
wnoszenia „ G!osu", oi,artego na tak barbarzynskich 
podstawach. 

·w ychodzą,c ze zat:1ady, że ,, szyscy nauczyciele je­
dnakie mają studya senunarzyckie, powinniśmy ząctać 
sprawiedliwego polepszenia bytu- a więc systemu oso­
bowo-klasowego dąi;tępnego każdemu nauczycitlowi b@z 
wyjątku, Jak uwidoczniliśmy go w naszej petycyi wnie­
sionej do Wysokiego 8eJinu krajowego, w której upra-
1.izamy u zrów11anie płac nas:qch z płacami urztdmków 
państwowych trzech ostatnich kategoryi bo to raz na 
zawsze słusznie i sprawiedli\ue może załatwić kwei:;tyę 
naszego bytu materyalnego. 

Autor „Głosu" oraz współwinna z uim Redakcya 
„Szkoły" postępują inaczej, albowiem prupouowanym 
systemem chcą rozbić aiły nauczycielstwa ludowego i 
tworzą klasy uprzywilejowanych - oraz paryasow nau­
czycieli. 

Do uprzywilejowanych należeliby nauczyciele miast 
Lwowa i Krakowa bez względu na egzamina, które po­
s1adaj1J:. Ud nauczycieli z pruwincyi wymaga autor 
„ułoi:;u" wspólnie ze „Szkołą" egzaminu wydziałowego 
lub r) sunkowego, jeżeli chcfl si!J zrównac z poborami 
nauc.i:ycicli stołectnych, i w tej mierze post�pujlł w bar­
bar�ynski sposób, IJo jakieAlś prawem kaduka wyklu­
czają z podwyzszenia płac nauczycieli, posiadajacych 
egzamin wydziałowy z grupy I., a tych i wszystkich
innych nauczycieli, nie posiadających już zacytowanych 

warunków, piętnują raz na zawsze jako niedołęgów i 
skazują na głodowy żywot, przyznajac im przeważnie 
ledwie połowę poborów kasty uprzywilejowanej! 

Takie bezpra" no frymarczenie dolą tysięcy nau­
czycieli ludowych, przepro\\ adzone w wykazany powyż 
sposób, dąży widocznie do tego, aby dalej pozaszcze­
piac zamęt, nieporządek, waśń i niezadowolenie wśród 
personalu nauczycielskiego. 

Nauczyciel na wsi lub w małem miasteczku ma 
te same studya, co każdy inny uauczyciel z tą różnicą, 
że pracuje nierównie ciężej od uprzywilejowanego nau­
czyciela, żyje od niego drożej, bo wszystkie artykuły 
spożywcze z miasta sprowadzac musi, a nadto musi 
edukować swoje dz1eci w innej miejscowości. 

Te stosunki zacierają zt1pełnie różnice w poborach 
nauczycieli i dlatego wszyscy nauczyciele bez wyjątku, 
po\\inni mieć jednaką płacę, a tylko dodatek aktywalny 

""może stanowic różnicę, jak to się praktykuje we wszy­
stkich dy kasteryach urzędów pai1stwowych. 

Egz1:1min wydziałowy może nadawać prawo do 
inspektur szkolnych, na kierowników i na uauczycieli 
szhól typu "yższego, gdzie praca nieporównanie lżejsza 
niż na wsi, a edukacya dzieci .ułatwiona. 

'l'o odszczególmenie będzie zachętą do składania 
egzaminów wydziałowych jeżeli się o nie rozchodzi -
a wówczas nie przeprowadzimy polepszenia ,,jednej

cząlltki nauczycielstwa" krzywdą, krwią i pracą reszty 
nauczycieli. 

W S!J:downictwie, urzędach politycznych i t. p. są 
doktorowie praw - a przecież mni urzędnicy nie s� 
przez to pokrzywdzeni w płacach zasadniczych. Doktór 
praw nawet nie zawsze· szybciej awansuje od swego 
kolegi bez doktoratu! Czyż tylko u nas wiecznie mu&i 
być inaczej ? ? 

S[ldzimy, że Wysoki Sejm krajowy nie pójdzie za 
głosem jednostki - ale rozpatrzywszy rzecz gruntownie 
zaprowadzi system osobowo-klasowy na podstawie na­
szej petycyi, czem tylko raz na zawsze słusznie i spra­
wiedliwie zaspokoi żądania nauczycieli ludowych. 



Protest nauczycieli posiadaj�cych egzamin 

wydziałowy z grupy I. 

My, nauczyciele ludowi, posiadający egzamin wy­
działowy z grupy I. protestujemy przeciw projektowi 
w artykule p. n. ,,Głos w sprawie regulacyi płac nau­
czycieli ludowych" za pośrednictwem redakcyi „Szkoły" 
umieszczonym - aby podnieść płacę tylko tym nauczy­
cielom, którzy mają egzamin wydziałowy z grupy II. 
III. lub kursu rysunkowego, a to z następujących po­
wodów:

1. Egzamin wydziałowy z grupy I. obejmujący :
pedagogię, język ojczysty, język niemieck;, geografię 
i historyę, jest najtrudniejszym egzaminem, albowiem 
wymaga wieloletnich studyów, wszechstronnej wiedzy 
i specyalnych językowych zdolności. W całym też kraju 
mamy bardzo mało nauczycieli, którzy złożyli egzamin 
wydziałowy z grupy I. 

2. Nauczyciele, posiadający egzamin wydziałowy
z grupy I. S'ł nie m,iiej poll'zehni w szkołach w,ższego 
typu, jak nau('.zyciele grup innych, albowiem przedmioty 
tej grupy wchodzą do phnu nauk szkół typu wyższego, 
a szczególniej przy nauce języka niemieckiego, potrze ­
buje nauczyciel gruntownej znajomości tego przedmiotu. 

Uwzględniła tę okoliczność już ostatnia krajowa 
konferencya nauczycielska. albowiem zapadła na niej 
jednomyślna uchwała , żądająca od Władz tworzenia 
kut·sów sposobiących na nauczycieli z wydziałowym 
egzaminem grupy I. 

3. Wykluczenie nauczycieli z egzaminem wydzia­
łowym grupy I. od polepszeuia bytu, jest wprost bez­
prawiem, gwałcącem zasadniczą wartość wszelkich egza­
minów. Jeżeli bowiem dziś wykluczamy grupę I. -
jutro można wyrzucić II. lub III. - przezco wartość 
egzaminów staje się illuzoryczną. 

4. Projekt ten gwałci przeto prawa zasłużonych
i pracowitych nauczycieli, którzy poświęcali cały szereg 
lat studyów mozolnych, aby uzyskać ten najtrudniejszy 
egzamin, który dotąd kładziono na czele wszystkich 
egzaminów. Dziś pracownicy ci za jednym zamachem 
mefortunnego autora mają być pozbawieni praw raz 
nabytych i skazani na pośmiewisko w obec kolegów, 
którzy z mniejszym mozołem, przy zasiłkach publicznych, 
egzamin z innej grupy złożyli. 

Ffając tedy w sprawiedliwość Wysokiego Sejmu , 
jako też słuszną ocenę Wysokich Władz Szkolnych, 
żywimy niepłonną nadzieję, że krwawo nabyte prawa 
i xasługi nasze nie będą pominięte przy projektowanem 
polepszeniu płac nauczycielskich - a krzywdę naszą, 
jaką sprawić chciano tak niefortunnym artykułem, za­
nosimy tą drogą przed publiczny trybunał. 

Zaznaczamy nadto z przykrością, że arty kuł p. 
Turka przyjęła cała prasa polska jako wyraz przekonań 

pochodzący od całego nauczycielstwa w kraju naszym. 
Umieszczenie tego artykułu w czasie tak wielkiej do­
niosłości - jest jednym dowodem więcej, kto redaguje 
organ Tow Pedag.? i czy osobie tej zależy na polep• 
szeniu bytu nauczycieli? Podpisy. 

\V dzień ekspedycyi „Szkolnictwa" num eru dru­
giego otrzymaliśmy powyższej treści protest, khlry tak 
samo jak i artykuł p. Turka, spo'>' odo wał nas do wy• 
dania nadzwyczajnego dodatku, który w dniu 18. b. m. 
przesłany został wszystkim pp. Posłom zatrudmonym 
w komisyi szkolnej. Redakcya. 

Otwarte p:rtanie. 

'N numerze „ Szkoła" z dnia 30. grudnia 1893. 

czytamy petycyę, wniesioną do Wysokiego Sejmu od 

Zarządu Głównego Tow. Pedagogicznego o zniżenie 
lat służhy i pod wyższe nie zaopatrzenia dla wdów i sie• 

rót po nauczycielach ludowych. 
Otóż w petycyi tej po myśli uchwały Walnego 

Zgromadzenia(?) Tow. Pedag. w Tarnopolu domaga 

się Zarząd Główny imieniem całego nauczycielstwa 
krajowego zniżenia lat służby na 35. 

Przeciw powyższej petycyi zniewolonem jest wnieść 

nauczycielstwo ludowe protest a równocześnie zapytać : 
Kto upoważnił Zarząd Główny do wniesienia tak mocno 
krzywdzącej petycyi ? 

Szanowni Czytelnicy ! 

Na Walnem Zgromadzeniu Towarzystwa Pedag. 

w Tarnopolu widzieliśmy tylko około 300 członków, 

a liczbę tę stanowili przeważnie nauczyciele okręgu 
tarnopolskiego i kilku najbliższych powiatów. 

Kraj nasz liczy 6000 nauczycieli, więc czyż liczba. 
300 członków Tow. Pedag. w której było około 20% 
nie nauczycieli ludowych - zasługuje na upoważnienie 
dla Zarządu Głównego naszego Tow. Pedag. do wnie­

sienia podobnej treści petycyi w Imieniu całego nau• 
czycielstwa? A więc 5% członków z ogólnej cyfry 
rozstrzygać ma o życzeniu całego 6000 korpusu nau• 
czycieli PP 

Za krok ten pociągniemy nasz Zarząd Gł. na 

innej drodze do prawnej odpowied ialności - a obecni 

w interesie naszego uzasadnionego żalu i oburzenia poda­

jemy do publicznej wiadomości, że z petycyl} Zarzl}dU 
Głównego nie zgadza się nasze Nauczycielstwo, juł 

choćby dla samej tylko konsekwencyi polegającej na 



em, iż od roku 1871. ustawicznie czynione były sta­
rania u zniżenie lat służby w zawodzie naszym do lat 
.BO-i że w tym duchu wnoszone były zawsze petycye 
od poprzednich Zarządów Głównego Tow Pedag. do 
Wysokiego Sejmu. 

Kto temu nie wierzy, niechaj weźmie roczniki 
„Szkoły" z lat dawnych, a znajdzie tam wszystko, o 

.o czem tu piszemy. 
Za tak życzliwe starania trnskliwego o nasz byt 

farządu Głównego starać się będziemy, jeszcze na jakiś 
..czas przed jubileuszem, wypowiedzieć publicznie gorzkie 
.Jowa prawdy o błogiej działalności naszych mentorów 
i przekonać resztę nauczycieli, że źle czyni każdy, kto 
Jlle przyłoży ręki do najrychlejszego uwolnienia naszego 
,.Xowarzystwa od ludzi wielce nam szkodliwych! 

akie znaczenie ma w obecnej 
�h,vili egzamin wydziało,vy? 

Szkół wydziałowych męskich nie ma w kraju na-
zym. Do szkół ludowych typu wyższego wystarcza zu­

pełnie egzamin na nauczycieli szkół ludowych z języ­
kiem wykładowym niemieckim, jako przedmiotem nau­
kowym. W obec tego odpada konieczność składania 
egzaminów wydziałowych. 

Dotąd żądano egzaminów wydziałowych stanowczo 
tylko od starszych nauczycieli c. k. seminaryów nau­
�zycielskich, dyrektorów i nauczycielek szkół wydzia­
łowych żeńskich, a tylko warunkowo od c. k okręgo­
wych inspektorów szkolnych. 

Dopiero teraz dla lepszej dekoracyi nowych pla­
'11.ÓW naukowych, żądane są ni ztlld ni iowąd, egzamina 
wydziałowe do szkół ludowych typu wyższego 

Egzamin ten jest wcale nie potrzebny, bo każdy 
nauczy ciel, który uczęszczał do c. k. Seminaryum nau­
czycielskiego i złożył w niem egzamin dojrzałości, a: 
więc kilkanaście lat kształcił się teoretycznie i fachowo, 
jest na tyle uzdolniony, aby mógł ze skutkiem uczyć 
w sześciu stopniowych latach nauki codziennej. Egzamin 
kwalifikacyj11y powinien więc najwi�cej dopełniać tylko 
formalnej .reszty. 

W egzaminie kwalifikacyjnym wstawiono również 
niewłaściwy podział na patenta dla nauczycieli miej­
skich i wiejskich, bo to krzywdzi ogół - a właściwie 
tylko nauczyciele bez ukończonych seminaryalnych stu­
nyów powinni być poci"gani do aciślejszych egzaminów. 
Kto zaś ukończył zasadnicze nauki w seminaryum 

egzaminem dojrzałości, ten nie powinien być nara-

żany na podobne sekatury-· gdyż seminaryum z egza­
minem dojrzałości znaezy dla nauczyciela tyle, co dla 
juryi,ty ukończony fakultet prawny z rygorozami. 

.Takąż więc wielką niesprawiedliwość chcą nam dzH 

wyrządzić żądaniem od nauczycif'li egzaminu wydziało­

wego i czyniąc od tego zależnem polepszenie naszego bytu!

Dlatego, że nauczyciel egzaminu wydzialo,cego nie

posiada, bo dotąd go nie wymagano, a obecnie jest już 
za stary i sterany, a jeżeli zaś może nie ma na to po­
trzebnych pieniędzy, skazujemy go na głód i upośledze­
nie m,lralne dla jakieis mrzonki, która bez najmniejszej 
potrzeby ż!lda do zwykłej szkoły ludowej tak wysokich 
egzaminów. Czy to jest rzecz ludzka i sprawiedliwa?? 

Idąc taką drogą odstręczymy dalej młodych nau­
<'zycieli od poświęcenia si� swujemu zawodowi, a to 
z następujących powodów: 

Po ukońc7eniu seminaryum stawi11,my człowieka 
skończonego, przysposobionego fachowo , n a r ó w  n i 
z indywid u a m i  b e z  k wal ifik a cyi (a tych dzięki 
obecnemu systemowi jest już 1 OOO) które bardzo często 
nie mają najmniejszego pojęcia o swoich trudnych obo­
wiązkach. 

Takie indywidua zasiadają z nim wpro st do 
egzami nu kwalifi k a cyjnego!! 

Przy egzaminie kwalifikacyjnym znowu takii>go 
ukończonego seminarzystę - nauczyciela sortują. odma­
wiając mu obejmowania posady w mieście, a indywidua 
bez jakichkolwiek studyów seminarzyckich a więc bez 
zawodowej kwalifikacyi zdobywają znowu bardzo czę�to 
patent z językiem niemieckim, 

O patent taki t. J. z językiem niemieckim musi 
seminarzysta - nauczyciel starać się dość często kilka 
razy, ćzasem lwzskutecznie, albowiem bez potrzeby żą­
daj!l od niego wygórowanych wiadomości. 

D ziś i t a k  t r u d n o  z d o b y t y  pate nt nie 
wys t a  re z a ! O b e c n i e L r z e b a p o s i a d  a ć e g z a­
m i n a w yd z i a ł o w e!! 

Egzamina te skład11.ją tylko wybrańcy losu i for­
tuny, benjaminki, dla których urządzone są kursa, a 
ogół chociażby zdolniejszych nauczycieli jest od nich 
wykluczony!! 

Czy więc taka procedura nie odstraszy do reszty 
młodych nauczycieli�od tego hazardowania losem i przy­
szłością swoją kiedy widzi, że tyle szczebli mandaryń­
skich przejść trzeba, aby dopiero można wegetować 
w stanie nauczycielskim. 

Nie jesteśmy złośliwi! Zdaje się nam jednak, że 
niefortunni twórcy tych pomysłów umyślnie tworzl} ta­
kie stopniowania, aby rozbić nauczycieli i rzucić po• 



między nich kość niezgody. Bar b arz y n ski e z a ś 
wyłącz e n  ie o d  p o lep s z e n ia b ytu n a u c z yciel i 
z w y dzi a ł ow ym egza m in e m g r upy I p o dn o si 
war tość p rojektu d o  właściwej m ia r y. 

Jeżeli więc ,Yysoki Sejm uchwali polepszenie bytn 
nauczycielskiego w my�l projektu w »Szkole" umiesz­
c.zonego - rozlegnie się w całym kraJU bol esny głos 
niezadowoltinia, a słusznym skargom, żalom i narzeka­
niom końca uiti będzie. 

Ostrzegamy więc naszą Reprezentacyą krajową 
przed tymi manowcami! Tylko system osobowo-klasowy, 
polegajł!l'Y ua zrównaniu płac nauczycieli z poborami 
urzędnikow XL, X. i IX. rn11gi, według nauei petvcyi 
raz na zawsze zadowolm nauczycielstwo - a nic innego r r 

Rozmaitości. 

W Uniwersytetach szwajcarskich kształci się obe­
cnie 4 7 d kobiet, w tej 1icztne 27 o studentek 1 162 
wolne słuchaczki. ł'ow1ędzy studentkami jest: 138 ros­
syanek, d.:! 11zwedK1, :U> polek, 2d niemk1, 19 amery­
kunek, b lmlgarek, b ruwunek, 0 serbk1, ;. ormianki, 

traucul:!k1, .l aug1dk1, ora.i. jJU jednej wJ.usi;ce, austra­
hJce i Junce. 

Byłooy i u nas potrzebne. Radca ziemianski w U­
tltrowie, w \'\' • .h..t11ęstw1e ..l:'uzuan11K1em, wydał rozpurz11,dze-
1Ue dlu całego powiatu 11wego, zal>rulllaJąc chłopcom 
ni.tej lat 17 a uziewczętuw mżej 16 odwiedzać iokale 
puo1iczue, w ktorycu l:IJ'i) octoywają tance. Właściciel 
luJmlu, .b..LOryoy, w1euząc, że mJ:odz1eż 11i1:: ma jeszcze 
lat jJl'Zep111a11ycłl, uie \\ yctal1! Jej z lokalu, ulega kurze 
aue1:1ztu mu griywme ao ;jU murek. �aka.i. ten w każdej 
.ka1czw1e, gui;.Pullue 1 t. p, musi byc na w1docznew 
miejscu wyw1e8zo11y. ile.i tO zgo1·s:1.tm1a i 11pol:!obności 
tlo z:f.t:go, ue waruuwama grol:!za, n. co więcej sił ciele-
1:llJyc11 1 uuchowych w w!uctociany m wieku unikuęłob )' 
lllę .Puez puw11.ieclrne zastosuwume 1 ścisłe trzymanie 
1,1ę taKiegu ZUKa<IU ! 

La-.:arma czarodziejska w usługach szkoły. W o­
statmc.ll C:.t.H.l:!acn za giamcii, a przectewszystk1ew w An­
gin zaJmuwauo się bardzo ż)' wo sprawą wprowadzenia 
uu 8Zh.uiy uiJrnzów, wywoływanych za pomocą latarni 
czarow,aeJl:lkieJ, ce1em unaocznienia wykładu. Oto kilka 
wysli w tym przectw10c1e, podanych w »Przeglądzie 
ptctag.··, a W)J';ltych z czasopisma lundyńsktego. 

�ie o każdym przed1mociQ można dać wyobraże­
llltl Jal:!lltl 1 dokładne, ry8ując go na tablicy; zależy to 

zrellztą od zdolności rysunkowej i daru słowa wykłada­

Ją, ego, inaczej ua podstawie naszego opisu obraz: jaki 

wy. Temu właśnie zaradzi latarnia czarodziejska. Z je 
pomocłl dziecko, znaJllce tylko rnewi elkie pagórk; 
w swej okolicy, zrozumieć może w geografii i góry 
skandynawskie i Alpy i Himalaje. Al bo jakim sposobei 
dziecko wyobrazi sobie las australijski lub kalifornijski 
stepy, prerye amerykanskie z ich roslinnością i światem 
zwierzęcym? Obrazy latarni, widoczne dla całej klasy 
nadadzą życia naszym słowom. Przy czytamu i tłuma 
ctenm Cezara obrazy miast, mostów, ubozow, w<>jsk 
rzymskiego mogą wielkie wzbudzic zajęcie i przekonać 
uczmów, że wojny z Gallami były rzeczywistym wy 
padk1em, d. nie pierwszą prze11zkodą na polu znajo 
mości łuc in)'. Przy nauce d1ieci widok portretów wiei• 
kich ludzi, obrazy przedlltawiające życie domowe w ró 
żuych krajach 1 ukresach czasu, zmiany w budownictwie 
jałoch mms dokonywał stopniowo, wpływaJą dodatnio 
na mektorn umyi;ly, sądzące o czasach daw11iejszych 
ze stanow1sxa wieku XlX., co działa ujemnie na icb 
zajęcie się nauką dztejow. Dwie jednak okoliczności 
stoJą na przeszkodziw w zastusowamu latarm czaro 
dzieJskieJ w szkole: potrzeba usumęcia sw iatła dzien 
negu i potrzeba pomocn ika w czal:!te wykładu. Ciemność 
choć chwilowa, wy,.,ołae może zamieszanie w klasi 
niższej, w wyższej przeszkadza robieniu zapi11KÓ łr; uży 
cie zaś gazu ma wiele przeciw sobie :..e w .t.ględów zdro 
wotnych. Na te niedogodności poradzić jednak mog 
z biegiem cza8U udoskonalema w urządzPniu latarni 
o ktorych, równie jak 1 o przygotowaniu t!tcrownycb
obrazow, zaczynają myśleć poważnie. 

OGŁ.03%.ENIA. 

J-CLIUSZ SłjO\VACI(l 
dzieła 

wydanie zupełne w szto,IU tomach, przeJrzane i do druku przy�ot 
przez ł' PAHYL_\.KA prof. języka polskiego 

vr d.:rcd.ze p:renu.r.n.era.ty zł. 2 . 

Prenumeratę należy nadsyłać do księgarni W. Dobo• 
szyr.sk1ego w Stanisławowie. 

Tom pierwszy i drugi otrzymają prenumeratorowil? odwrotna
pocztą, następne co 14 dni. 

Kurs geografii w szkole ludowej 
na podstawie kartografii, 

podręcznik dla nauczycieli z 40 mapkami, 
ułoiył 

Bałaban. J ózet� 
nauczyciel szkoły im św. Antoniego we Lwowie. 

Cena 80 et.1 z przesyłk� poczt. 85 et.1 rekomendowan� 95 et. 
Do nabycia w Administracyi wydawnictw Towarzystwa Pedago 
gieznego we Lwowie ul. Ossolińskich 1. 11 i u autora Ryne_k 1. 4 

TEGOŻ Al'TORA 

Przewonnik nla zakłanając�c� aialioteczki i CZftelnie lunowe 
Cena 15 et. wraz z przesyłką pocztową. 

powstanie w umyśle dziecka, może być zupełnie fałszy- Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski. 
___ ___:__ 

________ _

Wieliczce. 


